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Wytarte kolana Czarzastego

Refleksje o ludziach ogromnej 
wiary, pięknych życiorysach

Pięściarze amatorzy walczyli 
w szczytnym celu

Kolejny dar serca dla Oddziału 
Hematologii Dziecięcej

70 osób reprezentujących różne środowiska i odmienne 
światopoglądy wzięło udział w 15 debatach panelowych o zróż-
nicowanej tematyce odbywających się w ramach I Kongresu 
108 Błogosławionych Męczenników II Wojny Światowej, który 
w  dniach 11 i 12 grudnia odbywał się w gdańskich Kościołach 
pw. Chrystusa Króla i pw. św. Jakuba Apostoła oraz w Muzeum 
II Wojny Światowej.

Z Jackiem Zdrojewskim, od 1999 do 2002 r. wiceprezydentem 
Warszawy, posłem na Sejm IV kadencji, przewodniczącym 
Polskiej Lewicy rozmawia Artur S. Górski

Na ringu klubu bokserskiego Ring3city odbyła się gala White 
Collar Boxing Night XIX. W sześciu walkach zaprezentowali 
się bokserzy-amatorzy. Podczas gali prowadzona była zbiórka 
pieniędzy na dziecięcy oddziała Szpitala Onkologicznego 
w Gdańsku. Stanisław Łątkowski uznany za najlepszego 
pięściarza gali z rąk dr Karola Nawrockiego, dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej, otrzymał puchar ku pamięci 
Tadeusza "Teddy’ego" Pietrzykowskiego. - To prawdziwy 
wzór człowieka, sportowca i patrioty - powiedział dr Nawrocki 
o patronie pucharu.

Osiem elektrycznie sterowanych łóżek Eleganza 2 Premium 
i jedno Tom 2 dla małych pacjentów otrzymał 4 grudnia 
Oddział Hematologii Dziecięcej gdańskiego UCK. Kupiła je 
Fundacja z Pompą - Pomóż Dzieciom z Białaczką za środki 
od sponsorów i ze zbiórki publicznej. W niedzielę 15 grudnia 
w Tu i Teraz w Krzywym Domku w Sopocie w godzinach 
12.00-15.00 odbędzie się charytatywny wernisaż „Moda 
kontra rak”.

Trwa okołosądowe zamie-
szanie.

Ma ono wymiar partyjny.
Bierze się z orzeczenia Try-

bunału Sprawiedliwości Unii 
Europejskiej.

Organu nieznanego bliżej 
kandydatce PO na urząd pre-
zydenta RP.

Za to poręcznego do użyt-
ku wewnętrznego.

Z pojedynczego orzecze-
nia jednego składu sądu 
najwyższego ma wynikać 

uniwersalne prawo polskich 
sędziów do nieposłuszeń-
stwa... prawu uchwalonemu.

W tej kwestii Konstytucja 
RP, ta sama o którą wiecują, 
dyktuje jedno zdanie.

Sędziowie w RP jej podle-
gają i ustawom przez parla-
ment przyjętym.

Ich zgodność z Konstytucją 
bada zaś nie TSUE, ale Try-
bunał Konstytucyjny. Co też 

Konstytucja określa.
Nadmierny aktywizm arbi-

trów, zrazu pobłażliwie obser-
wowany na przedsądowych 
wiecach, zaczyna być zawiąz-
ką deliktu konstytucyjnego.

Zobowiązaniem sędziów 

jest powściągliwość politycz-
na. Chyba że ich niezawisłość 
orzekania -na podstawie 

prawa przyjętego przez par-
lament - jest naruszana. Co 
miejsca nie ma.

Ogół obywateli zadziwiać 
zaś powinna pretensja śro-
dowiska o zakres uprawnień 
niewybieralnych przedstawi-

cieli nowoczesnej arystokra-
cji w stosunku do ludu i jego 
wybieralnych reprezentantów.

Pojawia się problem, który 
ma brzmienie ustrojowe.

Taka jest cena politycznego 
cynizmu, który 8 października 
2015 zaaplikowała polskiej 
demokracji koalicja PO-PSL 
wsparta naiwnie przez SLD, 
gdy zdecydowała pośpiesznie 
o powołaniu 5 nowych człon-
ków Trybunału Konstytucyj-
nego. Ich kadencje kończyły 

się między 6 listopada a 9 
grudnia 2015. Czyli po wy-
gaśnięciu mandatu sejmu VII 
kadencji.

Czyn ten ma swoje współ-
czesne konsekwencje.

Sędziowie sami sędziują 
w sprawie łoża swojego po-
chodzenia.

Odbiera to im powagę 
mimo togi i łańcucha.

Marek Formela

Powaga togi

Akapit wydawcy

W 35. rocznicę powstania FMW

W ramach obchodów 35 rocznicy powstania Federacji Młodzieży Walczącej działacze 
federacji 13 grudnia 2019 r., w tragiczną rocznicę Grudnia 1981 r., zapraszają pod 
pomnik Ofiar Stanu Wojennego, w miejsce gdzie został zastrzelony 17 grudnia 1981 r. 

„Tolek” Antoni Browarczyk. Początek uroczystości o godz. 18.
Po złożeniu kwiatów i za-

paleniu zniczy w bazylice św. 
Brygidy o godz. 18.30 od-
prawiona zostanie uroczysta 
msza św., podczas której do-
konane zostanie odsłonięcie 
i poświęcenie krzyża FMW, 
wkomponowanego w Bursz-
tynowy Ołtarz. Następnie w 
Muzeum II Wojny światowej 

odbędzie się debata pt. „Dzia-
łalność opozycyjna młodzieży 
od stanu wojennego do końca 
lat osiemdziesiątych”.
Obchody 13 grudnia 2019

godz. 18 składanie wień-
ców, zapalenie zniczy, mo-
dlitwa – Pomnik Ofiar Stanu 
Wojennego w Gdańsku – Park 
Marii Curie Skłodowskiej

godz. 18.30 msza święta w 
bazylice Św. Brygidy w in-
tencji Ofiar Stanu Wojennego 
oraz uroczyste odsłonięcie i 
poświęcenie krzyża FMW.

godz. 20 – Muzeum II Woj-
ny Światowej, Debata: „Dzia-
łalność opozycyjna młodzieży 
od stanu wojennego do końca 
lat osiemdziesiątych”; mode-

ratorzy: prezes Radia Gdańsk 
Adam Chmielecki, SFMW 
Robert Kwiatek; uczestnicy: 
ks. Jarosław Wąsowicz, Jacek 
Kurski, Piotr Semka, Arka-
diusz Kazański, Andrzej So-
snowski, Dariusz Krawczyk

Swobodny 
Marek 
Wróbel
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Cytat tygodnia

68,40 zł 
koszt kawy 

prezydent Gdańska z 
eurodeputowanymi

1700 zł 
"catering" zamówiony przez 

biuro A. Dulkiewicz

2900 zł 
"usługa gastronomiczna" 
opłacona przez biuro A. 

Dulkiewicz

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Widzimy ogromną szanse na 
rozwijanie tych kierunków, 
na które w ostatnim czasie 

jako ENERGA bardzo mocno 
stawiamy. Środki finansowe, 
jakimi dysponuje ORLEN, 

mogą pomóc w budowie farm 
wiatrowych(...) Połączenie 
wspólnych wysiłków może 

przynieść bardzo dobre efekty 
- Grzegorz KSEPKO, prezes 
ENERGI SA, w rozmowie z 
red. Arturem Kiełbasińskim.

- Wiele osób, dyplomatów, 
gości zagranicznych, było 

zaskoczonych polskim 
losem w czasie II wojny 
Światowej(...) Część z 
nich nie znała symbolu 
Westerplatte, czy daty 
17 września - Karol 

NAWROCKI, dyrektor 
Muzeum II Wojny Światowej 
i Westerplatte, w rozmowie z 
red. Jarosławem Popkiem.

"Gość dnia" - RADIO 
GDAŃSK.

 Historyk sztuki, Jacek Friedrich, 
dotychczasowy dyrektor Muzeum 
Miasta Gdyni, obejmie od stycznia 
2020 na 5.letnią kadencję kierownictwo 
Muzeum Narodowego w Gdańsku. 
Absolwent Uniwersytetu Jagielońskiego, 
od 1990 roku związany z Instytutem 
Historii Sztuki Uniwersytetu Gdańskiej, 
w l.2009-2013 zastępca dyrektora 
instytutu, autor kilkudziesięciu prac 
naukowych. W 2015 laureat nagrody 
miasta Gdańska w dziedzinie kultury 

"Splendor Gedanensis", w 2008 od-
znaczony Srebrnym Krzyżem Zasługi 
za udział w ratowaniu zabytków po 
pożarze w kościele św. Katarzyny. 
Uznania komisji konkursowej nie 
uzyskał dotychczasowy dyrektor, 
Wojciech Bonisławski, który ubiegał 
się o kolejną kadencję i znalazł się 
wśród 8 kandydatów, którzy przeszli 
do drugiej tury konkursu.

 Kolejne, 13 spotkanie obywatelskie, 
odbyło się w Filharmonii Bałtyckiej. Po 
raz pierwszy w roli gospodarza spotkania 
wystąpiła prezydent Gdańska, Aleksandra 
Dulkiewicz. Za 2600 zł wydrukowano 
2500 zaproszeń, za kilkanaście tysięcy 
złotych wynajęto salę, za kilkadziesiąt 
tysięcy złotych wynajęto śpiewaka 
Andrzeja Piasecznego. Spośród 465 
tysięcy mieszkańców Gdańska, "drogich 
gdańszczanek i gdańszczan", prawo 
wstępu otrzymali jedynie posiadacze 
zaproszeń. Otrzymali je obywatele 
aktywni. Kryterium aktywności określiła 
prezydent Gdańska. Wybrani obywatele 
aktywni oraz personel aparatu samorzą-
dowego mógł wysłuchać przemówienia 
pani prezydent, zobaczyć na scenie 
wzajemne karesy - konserwatystów 
z postkomunistkami- przedstawicieli 
kierownictwa, a w kuluarach podzielic 
się opłatkiem. Rachunek za udział w tej 
maskaradzie zostanie przegłosowany 
na grudniowej sesji budżetowej.

 Prawo do udziału w likwidacji SLD 
w kraju wywalczyli sobie podczas ze-
brania regionalnego w gdańskim domu 
nauczyciela: Dominik Bania, członek 
FMS i kandydat na posła Adam Hoderny. 
Głosowało 26 członków pomorskiej rady 
SLD co samo w sobie pokazuje stan 
organizacji, która pod kierownictwem 
Jerzego "zero" Śniega mniej waży niż 
jednoosobowa działalność polityczna 
Joanny Senyszyn. Ponadto nad 
połączeniem SLD z "Wiosną" będą 
podczas sobotniej konwencji partii 
będą mieli prawo głosować członkowie 
rady krajowej wybrani z Pomorza: Piotr 
Kaczmarek, Małgorzata Ostrowska, 
Andrzej Różański, Jerzy Śnieg, Jo-
anna Senyszyn, Edmund Stachowicz 
i przesiedlony politycznie do Poznania 
b. premier Leszek Miller.

 Pod koniec listopada w Ratuszu 
Głównego Miasta odbyły się uroczy-
stości jubileuszowe par małżeńskich 
z wieloletnim stażem. Pary obchodzące 
jubileusz: 70 lat - Marianna i Zdzisław 
Kwaśnikowie; 60 lat - Henryka 
i Tadeusz Dziedzicowie, Czesława 
i Kazimierz Galusikowie, Olga i Ed-
mund Jaworscy, Julia i Mieczysław 
Kaczmarczykowie, Władysława 
i Stanisław Miłoszowie, Alina Łuczak-

-Poznerowicz i Józef Poznerowicz, 
Marianna i Jerzy Rydzewscy; 55 
lat - Elżbieta i Stanisław Chabiko-
wie, Krystyna i Marian Jachurowie, 
Jadwiga i Jan Konkelowie, Jadwiga 
i Mieczysław Patoletowie, Halina 
i Ryszard Rudolfowie; 50 lat - Henryka 
i Jan Cicheccy, Jadwiga i Zbigniew 
Cybalowie, Maria i Michał Fedirkowie, 
Dorota i Władysław Harastowiczowie, 
Marianna i Jerzy Kenigowie, Danuta 
i Stanisław Kozłowscy, Barbara 
i Ryszard Krystkowie, Helena i Jan 
Kuliszkowie, Wanda i Włodzimierz 
Kuzawińscy, Irena i Kazimierz 
Lesiewiczowie, Ewa i Leszek Ku-
ropatwińscy, Zdzisława i Tomasz 
Marksowie, Ewa i Krystian Pacz-
kowscy, Janina i Robert Pałubiccy, 
Annamaria i Wiesław Subotowiczowie, 
Wiesława i Andrzej Wapniarscy, Kry-
styna i Ludwik Wiczkowscy, Teresa 
i Tadeusz Zacharzewscy, Jadwiga 
i Kazimierz Zalewscy

Bywa smutny dzień 
grudniowy…

Trwa świąteczna 
krzątanina

Życzenia, choinki, prezenty
W grudniu ważna jest 

Rodzina
Do wspominania piękne 

momenty…
Trzeba łapać dobre chwile
Kochać i wspominać mile…

Latarką w półmrok

Paradne.
Leją obłudnie krokodyle łzy.
Karnowski w Warszawie, 

pobratymcy w wierze na 
schodach Olivii.

Jak napisał Piketty w "Ka-
pitalizmie XXI wieku", histo-
ria świata to historia walki 
o podział bogactw.

W niej jeńców bierze się 
rzadko i tylko do roboty.

Janusz Lewandowski sprze-
dał Polakom 26 mln świa-
dectw udziałowych po 20 zł 
sztuka. Do programu Naro-
dowych Funduszy Inwesty-
cyjnych włączył 512 przed-
siębiorstw państwowych, ich 
zarządzaniem miały się zająć 
zarządy NFI. Każdy mógł 
zostać milionerem, pod wa-
runkiem, że, jak Arnhold and 
Bleichroeder, skupił 3 milio-
ny świadectw i w każdym z 15 
funduszy miał 5 proc. własno-
ści.

Wg raportu NIK między 
1996 a 2000 wartość aktywów 
NFI, zarządzanych nowocze-
śnie, spadła z 5,67 mld zł do 
3 mld zł, spośród 512 firm 

blisko 25 proc. splajtowało 
lub zostało zlikwidowanych, 
większość wyprzedano wraz 

z rynkiem zagranicznym na-
bywcom. W l. 1995-2003  NIK 
odnotował, że zarządy NFI 
przyniosły 3,6 mld straty, ale 
firmy kierujące NFI zarobiły 
za swój trud 520 mln złotych 
korzystając przy tym ze zwol-
nień podatkowych od docho-
dów dywidendowych.

Lepiej poszło Lewandow-
skiemu w organizacji wła-
snego udziału w dostępie do 
współczesnych bogactw,któ-
rymi rynek nie administruje. 
Jako komisarz UE i europo-
seł ma prawo do ok. 18 tys. 
zł emerytury oraz pensji eu-
roposła. Jest tez posiadaczem 
rozmaitych majętności.

Lament prezydent Dulkie-
wicz nad stanem finansów 
samorządu Gdańska - wzrost 
dochodów z PIT i CIT między 
2014 a 2019 z 0,62 mld zł do 
1,05 mld zł - mniej wzrusza 
niż jej giełdowa klęska. Uwie-
rzyła bowiem w liberalną 
baśń, że na giełdzie, którą Le-
wandowski Polsce ufundował 
zawsze rodzi sie bogactwo. 

Z 452 akcji Energi ma więc 
obecnie 4520 zł straty, co 
przestrzec powinno gdańsz-

czan przed tą łatwowierną ko-
bietą. Finanse gminy byłyby 
zaś w lepszym stanie, gdyby 
środowisko, które reprezentu-
je nie wyprzedało infrastruk-
tury cieplnej  i wodociągowej. 
Z kolonii gdańskiej socjalde-
mokraci z Lipska i etatyści 
z Francji wybrali już w for-
mie dywidendy dobre 400 mln 
zł. Tyle ile planowany na rok 
przyszły deficyt Gdańska.

Karnowskim zaś, który 
jęczał w senacie, zająć się 
powinien nie parlament, ale 
prokurator Święczkowski. 
Prześladowany przez pań-
stwo PiS prezydent Sopotu 
sam pogubił się w swoich 
własnościowych manewrach. 
Sprzedając zasłużonej dla 
sopockiego sportu rodzinie 
Wierzbickich prawo użytko-
wania wieczystego pięknej 
i pokaźnej działki w górnym 
Sopocie za 2,35 mln zł, płatne 
w wielu ratach, pod budowę 
w terminie oznaczonym hali 
sportowej - budowy tej  hali 
nie wyegzekwował, a dział-

ki do zasobów miejskich nie 
przywrócił. Przyjął do wia-
domości wyjaśnienie benefi-
cjenta, że hale już są, a opinie 
prawne, które czytał, uspoko-
iły jego samorządowe sumie-
nie. 18 listopada wyjaśnienie 
tej treści przedłożył radnej 
sopockiej, a wcześniej także 
lokalnej prokuraturze.

Uwierzyła?
12 dni później J. Karnow-

ski doznał olśnienia. Na spo-
tkaniu publicznym wyjawił, 
że Sopot potrzebuje hotelu, 
a także, obok Ergo Areny, no-
wej hali średnich rozmiarów 
wartości ok. 35 mln zł!

Za 34,8 mln zł państwo 
Wierzbiccy sprzedali nabyte 
od gminy prawo użytkowania 
wieczystego  pod budowę ko-
mercyjnego akademika. Wkła-
dem Karnowskiego z majątku 
mieszkańców Sopotu w ich 
dobrobyt - i deficyt na ra-
chunku gminy - zajmie się te-
raz prokurator krajowy.

Ględząc natarczywie o nie-
dostatku, który spadł wczoraj 
na Pomorze, lokalna pluto-
kracja gawędzi z obywatelami 
bardzo nieszczerze.

Moda się zmieniła dekapita-
lizując społeczny wystrój ich 
umysłów.

Marek Formela

Łzy pomorskich 
krokodyli

Została tylko sopocka polędwica

Czy kogoś kto nie słyszał 
o sopockiej polędwicy można 
nazwać sopocianinem z krwi 
i kości? Obawiam się, że nie. 
Ale mało kto, nawet w Sopo-
cie, wie gdzie i kiedy ją pro-
dukowano. Historia prawie 
jak z serem tylżyckim, który 
kiedyś robiono w Tylży, czyli 
w obecnym Sowiecku w okrę-
gu Kaliningradzkim. Nazwa 
sera została, ale dawnej Tylży 
już nie ma i nie będzie. 

Pamiętam z dzieciństwa kie-
dy z sąsiedniego budynku na 
ulicy Feliksa Dzierżyńskiego 
wychodził do pracy rzeźnik 
udając się na ulicę Łokietka 
do sopockich zakładów mię-
snych. Z pewnym lękiem wy-
obrażałam sobie jego pracę,  
w efekcie której powstawała 
sopocka polędwica i inne 
mięsne produkty. Teraz nie 
ma już sopockich zakładów 

mięsnych tylko jest osiedle 
Parkur, a w miejscu zabytko-
wego domu rzeźnika jest osie-
dle Marii Ludwiki. 

Zresztą osiedle Marii Lu-
dwiki rozciąga się również 
w miejscu gdzie była stara , 
zabytkowa stolarnia, w której 
prawdopodobnie powstawały 
przed wojną misterne zdobie-
nia sopockich werand, sece-
syjne drzwi i słynne boazerie. 

Być może w dobie sklepów 
wielkopowierzchniowych, 
gdzie można kupić różne po-
lędwice i napompowane wodą 
szynki, a także drzwi z płyty 
z okleiną czy nawet plasti-
kową boazerię, nie warto 
płakać nad losem starych, 
małych zakładów przemy-
słowych? Być może były one 
przeżytkiem, który należało 
zlikwidować. Ale czy trzeba 
było też zmieść z powierzch-
ni ziemi zabytkowe budynki, 
w których się mieściły. 

W latach dziewięćdziesią-
tych kiedy masowo upadały 
niewielkie zakłady przemy-
słowe i wiadomo było, że ich 
los podzieli także Karlikowski 
Młyn czy inne firmy ulokowa-
ne w zabytkowych budynkach 

mało komu przyszło do głowy, 
że wkrótce te budynki znikną 
bezpowrotnie, a w ich miej-
sce powstaną osiedla dewe-
loperskie. Mając w pamięci 
obrazy z naszych podróży do 
Zachodniej Europy wyobra-
żaliśmy sobie, że właśnie ta-
kie budynki z czerwonej cegły 
z wielkimi salami staną się 
siedzibami alternatywnych 
teatrów albo spółdzielni czy 
nawet loftów z prawdziwe-
go zdarzenia, w których się 
będzie przyjemnie mieszkało. 
Nic takiego jednak nie miało 
miejsca w Sopocie.  Budynki 
okazały się bezużyteczne, ni-
komu niepotrzebne, a estetyka 
post-industrialna nikogo nie 
uwiodła w przeciwieństwie 
do małych, niskich mieszka-
nek z gipsowymi ściankami, 
w których łatwo ulokować 
maksymalnie duża ilość wy-
najmujących lokale turystów.

Ku przerażeniu wielu miesz-
kańców zniknął Karlikow-
ski Młyn i powstało osiedle 
o tej samej nazwie. Wspo-
mnienie o Młynie przywodzi 
na myśl jedynie stary silnik 
ustawiony obok wjazdu na 
osiedle. Zabytkowa stolarnia 

z budynkiem z czerwonej ce-
gły została zmieciona przez 
osiedle Marii Ludwiki. O jej 
istnieniu przypomina tylko 
płaskorzeźba mężczyzny z he-
blem na ocalałym budynku 
stolarza, dzięki której praw-
dopodobnie w ogóle budynek 
przetrwał okres wyburzeń. 
Deweloper pewnie ubolewał, 
że przez stary rupieć trzeba 
zmniejszyć ilość osiedlowych 
budynków. 

Mamy jeszcze osiedle, które 
powstało w miejscu starej ce-
gielni i browaru gdzie zacho-
wano kilka ścian ze starych 
zabudowań. Na szczęście do 
tej pory pozostał budynek so-
pockiej gazowni choć zniknął 
już zabytkowy zbiornik na gaz.

A po zakładach mięsnych 
została nazwa polędwicy, 
która zrosła się z naszym 
miastem w przeciwieństwie 
do zabudowań rzeźni, które 
podzieliły los wielu zabyt-
kowych budynków i zostały 
zburzone. Gdyby przetrwały, 
przypominałyby o ciekawej 
przeszłości naszego miasta.  

Małgorzata 
Tarasiewicz
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Wytarte kolana Czarzastego

- Czy aby przewodniczący 
Czarzasty nie zadławi się 
Biedroniem?
- Nie mam pewności, czy 

Biedroń znajdzie się w menu. 
Może nie wejdzie do projektu. 
A jeśli tak, to nie będzie sta-
nowił problemu, chociaż stał 
się daniem nieco stęchłym 
(śmiech).

- Z troską pochylamy się 
nad obrazem polskiej sceny 
politycznej. Wróciła na jej 
parlamentarny fragment - po 
czterech latach, lewica. Ta 
jednak w sferze pakietów 
socjalnych była obecna w po-
staci PiS, które realizowało 
program socjalny, dedykując 
projekty socjalne do kolejnych 
grup. Czy jest jeszcze sens 
w klasycznym podziale na 
lewicę i prawicę?
- Ta dyskusja trwa od 20 lat, 

co najmniej. Jeden z filozo-
fów włoskich, o inklinacjach 
marksistowskich, zauważył, 
że z definicją jest problem. 
Jednak określił, że prawicą są 
zwolennicy tradycji, a po le-
wicy są opowiadający się po 
stronie postępu społecznego. 
Jednak zagłębienie się w zde-
finiowanie tej definicji wyma-
gałoby sporo czasu (śmiech). 
Lewica ma swój klarowny 
wyraz. Podstawowym wy-
znacznikiem jest podejście 
do nierówności, tak w sfe-
rze finansowej, socjalnej, jak 
i nawet geograficznej. Lewi-
ca powinna owe nierówności 
nie tylko kontestować, ale je 
niwelować, a przynajmniej 
łagodzić. Mam na myśli rów-

ność w dostępie do wszela-
kich usług, do zabezpieczeń 
społecznych, do opieki zdro-
wotnej, do tej samej płacy za 
tę samą pracę, obronę praw 
pracowniczych. W tym lewi-
ca powinna prezentować sta-
nowisko radykalne.

- Zdaje się, że ten postulat 
próbuje wypełnić Partia 
Razem i jej frontman Adrian 
Zandberg, który w 2015 roku 
zdemolował werbalnie debatę 
przedwyborczą, a w listopadzie 
2019 roku wygłosił zgrabne 

„kontrexpose” wobec premiera 
Mateusza Morawieckiego…
- Różne postaci dramatu po-

jawiają się na scenie na lewi-
cy. Lewicę definiuję tak, że 
jest lewica radykalna, racjo-
nalna i koncesjonowana.

- Kogóż wpasujemy w tę triadę?
- Otóż pani Barbara Nowac-

ka i jej Inicjatywa Polska jest 
lewicą koncesjonowaną. Ma 
czterech posłów w klubie 
Koalicji Obywatelskiej, czyli 
jest w politycznym związ-
ku z partią PO, mającą silne 
konserwatywne skrzydło i od 
której jest politycznie zależna. 
Jej perspektywy polityczne 
od PO zleżą. Jest w tej koali-
cji Nowoczesna, której jest 
tak daleko do lewicowych 
postulatów, jak nam do Ark-
tyki. Jest to koalicyjny twór. 
Sztuczny, by nie powiedzieć 
żałosny. Trick użyty, aby się 
w parlamencie znaleźć. Jest 
lewica radykalna, która arty-
kułuje radykalnie postulaty 
propracownicze, ale nie tylko 
te. Obok społecznych, także 

radykalne obyczajowe. Ci, 
którzy są w koalicji z Ra-
zem siłą rzeczy będą dryfo-
wać w stronę radykalizmu. 
Z punktu widzenia polskiej 
polityki radykalne postulaty 
obyczajowe są nieracjonalne.

- W tym miejscu kłania się 
Wiosna, firmowana przez 
Roberta Biedronia…
- Wiosna to jest inne zjawi-

sko. Projekt tymczasowy. Ale 
jest i lewica racjonalna, któ-
rą reprezentujemy, a której 
w parlamencie tymczasem 
nie ma. Skłaniająca się ku 
modelowi socjaldemokra-
tycznemu. Powinniśmy od-
powiedzieć na pytanie, co jest 
nadrzędne, a co wtórne. My 
jesteśmy lewicą racjonalną, 
oni radykalną. Dla nas pod-
stawą jest likwidacja nierów-
ności, dla nich rewolucja oby-
czajowa. Żyjemy w czasach, 
które przesądzą o przyszłości. 
Nadrzędne jest więc silne 
państwo, polska racja stanu, 
silna i dynamiczna gospodar-
ka. To są podstawy realizacji 
propozycji społecznych.

- Lewica miała okazję realizo-
wać tak zarysowany plan, nie 
tylko po 1993 roku, co po 2001 
roku. SLD miał w tamtym 
czasie osiągnięcia…
- Tak, przygotował naszą 

akcesję do Unii Europejskiej 
i wprowadził nas do niej. To 
był sukces, okupiony kom-
promisami…

- Stoczyliście się za rządów 
premiera Belki, w objęcia 
liberalizmu…
- Perspektywa lewicy wy-

czerpała się wraz z wejściem 
Polski do Unii Europejskiej. 
Zabrakło nam politycznego 
pomysłu. Gdy weszliśmy do 
Unii zabrakło refleksji, co do 
miejsca Polski w strukturach 

unijnych, jak i miejsca oraz 
roli lewicy.

- Dialektyka zawiodła?
- Była debata i padały ar-

gumenty, zdaje się bardziej 
twórcze niż obecnie. Jednak 
skończyło się na braku poli-
tyki aktywnej i na ujednoli-
ceniu poglądów. Ostatecznie 
nas dotknęły i wyłożyły afe-
ry, wyimaginowane zdarzenia, 
sprokurowane przez konku-
rentów politycznych…

- Ma pan na myśli wizytę 
u redaktora Adama Michnika 
pewnego producenta o imieniu 
Lew? Przecież zostały nagrania. 
Dzisiaj obóz władzy też ma 
swoje problemy, a wstrząs 
polityczny nie następuje.
- Nie będę szczegółowo roz-

wijał tematu dlaczego wów-
czas stało się tak, a dzisiaj 
dzieje się inaczej. Mówiłem, 
że nie mieliśmy pomysłu na 
politykę. Wyborcy w 2001 
roku mieli nadzieję, że lewica 
dokona prosocjalnego zwrotu 
po rządach AWS i UW. Lewi-
ca tego nie zrobiła i wybor-
ców rozczarowała, a nawet 
ich zdradziła. Premier Belka 
patrzył na politykę i gospo-
darkę jak liberał. Do poli-
tycznego oszustwa dołożono 
tzw. aferę Rywina, którą opi-
sywała „Gazeta Wyborcza”. 
Utkano prowokację, która 
miała doprowadzić do obale-
nia rządu.

- Wspomniał pan o politycznym 
oszustwie. Nie czepiając się 
dzisiejszego obozu władzy 
spójrzmy na lewicę. Sytuuje 
się na niej europoseł Robert 
Biedroń, który obiecywał, 
deklarował wyborcom, że zre-
zygnuje z mandatu europosła 
dla budowy nowego projektu 
politycznego, a zapewnił 
udany start tyle, że sobie do 

Strasburga, a potem swoje-
mu partnerowi życiowemu 
do Sejmu.
- Postać polityczna Roberta 

Biedronia jest laboratoryjnym, 
wręcz klasycznym, przykła-
dem politycznego oszustwa. 
Zdumiewa mnie, że wyborcy 
w tak znacznej części, mu za-
wierzyli i byli skłonni oddać 
głosy formacji przez niego 
firmowanej. Nie potrafię so-
bie powodów takiego loko-
wania zaufania wyobrazić. 
Szukam przyczyn. On wszak 
wyborców i swoich współpra-
cowników po prostu oszukał. 
Mało tego, w swych wystą-
pieniach na forum Parlamentu 
Europejskiego zachowuje się 
jak rozhisteryzowana pensjo-
narka.

- Widać taki ma charakter 
pensjonarki. Ale wróćmy 
do świata polityki a’la SLD. 
Przecież to nikt inny, jak 
Włodzimierz Czarzasty obiecał 
Monice Jaruzelskiej miejsce 
na liście i nie dotrzymał słowa. 
Bez wsparcia uzyskała niezły 
wynik, ponad 36 tysięcy głosów 
w Warszawie, czyli w okręgu 
poparł ją do Senatu co piąty 
wyborca. Przewodniczący 
Czarzasty tak się rozparł 
na kanapie, że zepchnął 
z niej Tadeusza Iwińskiego, 
Katarzynę Piekarską…
- Przypomnijmy, że dwa ty-

godnie przed budową koalicji 
lewicowej on antyszambro-
wał w przedpokojach Plat-
formy Obywatelskiej, niemal 
wycierał spodnie na kolanach, 
domagając się kontynuacji 
Koalicji Europejskiej. Tam 
sięgała jego perspektywa. 
Ciężko więc mówić o prze-
konaniach, o idei. Celem było 
dostanie się do parlamentu 
i wprowadzenie kilkunastu 

członków SLD do Sejmu. To 
jest kwintesencja eseldow-
skiej polityki personalnej, 
opartej na aparacie, na biuro-
kracji i na znajomych. Trzeba 
było z listy usunąć tych, któ-
rzy im mogli zagrozić. Nie 
ma sporu ideologicznego 
w monolitycznej partii. Jest 
zbyteczny. Jeśli nie ma dys-
kusji - rozum śpi.

- Projekt mariażu z PO 
w maju tego roku powiódł 
się. Do Strasburga pojechali 
Leszek Miller, Włodzimierz 
Cimoszewicz, Marek Belka...
- Z punktu widzenia Lesz-

ka Millera, Włodzimierza 
Cimoszewicza, Marka Belki 
Koalicja Europejska była bar-
dzo sensownym i owocnym 
przedsięwzięciem....

- A z punktu widzenia wyborcy 
lewicowego?
- Dla wyborcy lewicy kom-

pletnie absurdalnym. Okazało 
się za kilka miesięcy, gdy po-
wstał blok lewicowy i nastą-
piło zborne wystąpienie lewi-
cy, że jest znaczące poparcie. 
I to przy bardzo wysokiej 
frekwencji.

- Wynik był nie zawstydzający…
- Lewicowy wyborca ma 

nadzieję i chce zjednocze-
nia lewicy. Jest też skłonny 
wiele wybaczyć i przejść do 
porządku dziennego nad po-
czynaniami liderów. Zamyka 
oczy na ich krętactwa. Nasz 
konflikt z SLD zasadza się na 
tym, że wskazujemy, co jest 
szkodliwe dla lewicy. Może 
nie dla pana Cimoszewicza, 
ale pan Cimoszewicz nie jest 
wartością nadrzędną nad war-
tością lewicy. Tym bardziej 
pan Marek Belka taką warto-
ścią dla lewicy nie jest.

Z Jackiem Zdrojewskim, od 1999 do 2002 
r. wiceprezydentem Warszawy, posłem 
na Sejm IV kadencji, przewodniczącym 
Polskiej Lewicy rozmawia Artur S. Górski

FOTO "KWIATKI" 

Temida na haku Droga do zdobycia bramki zaczyna się od przygotowania murawy
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Pięściarze amatorzy walczyli w szczytnym celu

Refleksje o ludziach ogromnej wiary, pięknych życiorysach

Podczas White Collar Bo-
xing Night XIX odbyło się 
pięć pojedynków bokserskich 
i jeden w formule muaythai.
- Główną ideą walk bokse-

rów-amatorów, którzy wcze-
śniej nie mieli styczności ani 
zawodowym, ani amatorskim 
pięściarstwem jest żeby cel 
na który walczą był szczytny - 
powiedział Marcin Marczak, 
właściciel Klubu Bokserskie-
go Ring3city. - Zazwyczaj są 
to wsparcia szpitali, placówek 
medycznych, walki z rakiem. 
Do walk podczas gali może 
zgłosić się każdy kto ma od-

wagę wyjść do ringu, kto nie 
boi się ciosów. Uczestnikami 
gali jest 100 procent osób tre-
nujących, z czego 90 procent 
nigdy nie wyjdzie na walkę 
aby zmierzyć się z przeciw-
nikiem jeden na jednego. Na 
treningach sparują, boksują 
worek, ale nie mają tej odwa-
gi wyjść i pokazać się przed 
publicznością. Gala ma być 
przede wszystkim formą za-
bawy. Szczytny cel gali bu-
duje zawodników i dodaje im 
odwagi do występu.

W przerwach między wal-
kami dr Karol Nawrocki, 

dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej przekazał prof. 
dr hab. n. med. Annie Bal-
cerskiej, konsultantce Kli-
niki Pediatrii, Hematologii, 

Onkologii i Endokrynologii 
Uniwersyteckiego Centrum 
Klinicznego bon na rzecz 
szpitala. Odbyły się również 
licytacje kalendarzy “Spor-
towcy Dzieciom” z auto-
grafami sportowców, które 
prowadziła Irmina Mrózek 
Gliszczynska, polska żeglar-
ka startująca w klasie 470, 
mistrzyni świata z 2017 roku.

Podczas Gali dr Karol Na-
wrocki, dyrektor Muzeum II 
Wojny Światowej wręczył 

puchar ku pamięci Tadeusza 
"Teddy’ego" Pietrzykowskie-
go dla najlepszego zawodnika. 
Puchar otrzymał Stanisław 
Łątkowski zwycięzca walki 

w wadze ciężkiej.
- Klub Ring3city współpra-

cuje ze mną już od czasu gdy 
byłem naczelnikiem Instytutu 

Pamięci Narodowej - powie-
dział dr Karol Nawrocki, 
dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej. - Wówczas wy-
szliśmy z inicjatywą stwo-
rzenia memoriału świętej 
pamięci Annie Walentyno-
wicz, która jest zresztą wokół 
klubu (mural na ścianie klubu 

- dop. TŁ). Więc wiedziałem, 
że jest to klub, który poza 
misją kształcenia bokserów 
zainteresowany jest też bu-
dowaniem wartości swoich 
zawodników i osób, które 
tutaj przychodzą. Wspólnie 
zadbaliśmy o pamięć o Annie 
Walentynowicz, a teraz Tade-
uszu "Teddy’m" Pietrzykow-
skim. To jest naturalny patron 
dla bokserów, bo to bokser 
z Auschwitz i dlatego po-
stanowiliśmy na każdej gali 
przyznawać najlepszemu za-
wodnikowi puchar gladiatora 
ciała, także gladiatora war-
tości i ducha czyli Tadeusza 

"Teddy’ego" Pietrzykowskie-
go. Tadeusz Pietrzykowski 

dawał nadzieję swoją posta-
wą, bo Polak bijący Niemca 
w obozie koncentracyjnym 
daje ogromną nadzieję. Moż-
na sobie wyobrazić jakich to 
wymagało emocji. Walczyć 
dziś w XXI wieku, w kom-
fortowych warunkach, wyjść 
i pokonać swoje słabości 
i spojrzeć w oczy przeciw-
nikowi to już jest wielki wy-
czyn. Trzeba mieć serce do 
walki, aby to zrobić. A wyjść 
do walki w obozie koncen-
tracyjnym kiedy waży się 
40 kilo, a dookoła rozgrywa 
się pandemonium, są mor-
dowani ludzie, dzieje się coś 
strasznie złego top naprawdę 
trzeba być gladiatorem ducha 
i gladiatorem ciała. Tadeusz 
Pietrzykowski to wzór czło-
wieka, sportowca i patrioty.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Mikołaj Bujak/
Muzeum II Wojny 

Światowej

Na ringu klubu bokserskiego Ring3city 
odbyła się gala White Collar Boxing 
Night XIX. W sześciu walkach 
zaprezentowali się bokserzy-amatorzy. 
Podczas gali prowadzona była zbiórka 
pieniędzy na dziecięcy oddziała Szpitala 
Onkologicznego w Gdańsku. Stanisław 
Łątkowski uznany za najlepszego 
pięściarza gali z rąk dr Karola Nawrockiego, 
dyrektora Muzeum II Wojny Światowej, 
otrzymał puchar ku pamięci Tadeusza 

"Teddy’ego" Pietrzykowskiego. - To 
prawdziwy wzór człowieka, sportowca 
i patrioty - powiedział dr Nawrocki 
o patronie pucharu.

Walki
Eugeniusz Svoj vs Krzysztof Baranowski (waga lekko - średnia) - zwycięzca Svoj
Mateusz Kozak vs Karol Rydzkowski (waga super - średnia) - remis
Kiryl Rudzenia vs Paweł Guździoł (waga super - średnia) - zwycięzca Rudzenia
Adam Marcinkowski vs Bartosz Kurlenda (waga średnia)- zwycięzca Kurlenda
Wojciech Czarnota vs Rostyslav Stetsiv (waga ciężka) - zwycięzca Stetsiv
Stanisław Łątkowski vs Łukasz Richert (waga ciężka) - zwycięzca Łątkowski

Przed oficjalnym otwarciem 
Kongresu odsłonięto pomnik 
błogosławionego księdza 
Franciszka Rogaczewskiego.
- Okrągła rocznica wybuchu 

II wojny światowej skłoni-
ła nas, aby pochylić się nad 
tymi wielkimi ludźmi jakimi 
byli niewątpliwie Błogosła-
wieni Męczennicy II Wojny 
Światowej - powiedział Brat 
Zdzisław Duma, główny 
inicjator Kongresu, pełniący 
funkcję Gwardiana Domu 
Zakonnego Zakonu Bra-
ci Mniejszych Kapucynów 
w Gdańsku. - Choć mamy 
świadomość, że oni są jakby 
symbolem tych wszystkich, 
którzy oddali życie za ojczy-
znę, oddali życia za wiarę. 
W międzyczasie ksiądz arcy-
biskup ogłosił, że rok 2019 
jest rokiem jubileuszu Gdań-
skich Męczenników i to nas 
skłoniło do tego, żeby zorga-
nizować Kongres 108 Błogo-

sławionych Męczenników II 
Wojny Światowej. Chcemy 
przybliżyć te postaci, chcemy 
przybliżyć też to co niosą te 
osoby jako przesłanie dla każ-
dego z nas w tych trudnych 
czasach gdzie jest zagubienie 
wartości. Wiemy, że potrze-
ba nam takich świetlanych 
przykładów, które będą nas 
zachęcały do wierności Panu 
Bogu, wierności ojczyźnie, 
ale też budowaniu własne-
go człowieczeństwa. Myślę, 
że ci którzy oddawali swoje 
życie walcząc są wielcy, ale 
też ci, którzy swoją postawą 
niezłomną dawali świadec-
two człowieczeństwa, oni 
poprzez swoją postawę pełną 
heroizmu, miłości, oddania, 
pokory stają się dla na na każ-
dy dzień taki drogowskazem.

Celem I Kongresu 108 Bło-
gosławionych Męczenników II 
Wojny Światowej było rozpo-
wszechnienie duchowości 108 

polskich męczenników zamor-
dowanych podczas II wojny 
światowej, beatyfikowanych 13 
czerwca 1999 r. w Warszawie 
przez św. Jana Pawła II pod-
czas Jego podróży apostolskiej 

do Polski, a także promocja 
działań na rzecz utrwalania pa-
mięci narodowej.

Tematyka Kongresu kon-
centrowała się na przybli-
żeniu postaci i duchowości 
pięciu Błogosławionych Mę-
czenników Gdańskich, a tak-
że tych duchownych, którzy 
oddali swoje życie za Boga 
i Ojczyznę do 1990 roku.
- W roku 80. rocznicy wy-

buchu II wojny światowej nie 
mogło zabraknąć szerszej re-

fleksji o ofierze jaką złożyli 
duchowni katoliccy - powie-
dział dr Karol Nawrocki, 
dyrektor Muzeum II Wojny 
Światowej. - A wiemy, że 
w trakcie II wojny światowej 

zginęło 20 procent polskich 
duchownych katolickich, 
a więc co piąty ksiądz. Jest 
to taka systematyka liczbowa, 
chociaż trudno mówić liczba-
mi przerażającej tragedii jaką 
była II wojna światowa, ale 
jest to niemal taki sam współ-
czynnik jak śmierć Polaków, 
obywateli II Rzeczpospolitej, 
bo też co piąty Polak stracił 
swoje życie w czasie II woj-
ny światowej. Nie każdy jest 
wezwany, aby oddać swoje 

życie za Boga i za ojczyznę. 
Gdyby każdy z nas był do 
tego dziś gotowy to 108 Bło-
gosławionych Męczenników 
nie byłoby ludźmi wyjątko-
wymi, a wiemy, że byli to 

ludzie ogromnej wiary, pięk-
nych życiorysów, gotowości 
poświęcenia tego co najważ-
niejsze za Boga i za ojczyznę. 
Było w nich też coś szcze-
gólnego co możemy dostrzec 
w ich życiorysach. I mimo, 
że święty ojciec Maksymi-
lian Maria Kolbe nie jest 
wśród 108 Błogosławionych 
Męczenników, ale jest pierw-
szym polskim męczennikiem 
II wojny światowej wynie-
sionym na ołtarze, to w jego 

życiorysie poza miłością do 
Boga, do Najświętszej Marii 
Panny i do ojczyzny widzimy 
też rodzaj szaleństwa. Sam 
o sobie święty ojciec Mak-
symilian Maria Kolbe mówił, 
że jest szaleńcem Niepokala-
nej, tak bardzo kocha Matkę 
Boską, że jest gotowy zrobić 
dla niej wszystko. To ludzie 
niezłomni, tacy o których 
musimy wspominać. Bitwa 
o pamięć oni wciąż trwa. Je-
steśmy tu aby dyskutować, 
poddać się refleksji o histo-
ri, ale też aby przypominać 
o tych, o których nie pozwo-
limy zapomnieć.

Wydarzeniami około kon-
gresowymi, które odbyły się 
w Muzeum II Wojny Świa-
towej były zaduszki jazzowe 
pt. "Między nami - Movie", 
na których Bester Quartet 
zaprezentował unikalne jaz-
zowe interpretacje utworów 
muzycznych ze znanych fil-
mów o tematyce wojennej 
oraz projekcja fabularyzowa-
nego filmu dokumentalnego 

"Modlitwa o Polskę - z ziemi 
podlaskiej", przedstawiajcego 
losy przede wszystkim trzy-
nastu mężczyzn, którzy 24 
stycznia 1874 roku, broniąc 
w Pratulinie swojej unickiej 
świątyni, zostali zastrzeleni 
przez carskie wojsko.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Mikołaj Bujak/
Muzeum II Wojny 

Światowej

70 osób reprezentujących różne 
środowiska i odmienne światopoglądy 
wzięło udział w 15 debatach 
panelowych o zróżnicowanej tematyce 
odbywających się w ramach I Kongresu 
108 Błogosławionych Męczenników II 
Wojny Światowej, który w  dniach 11 
i 12 grudnia odbywał się w gdańskich 
Kościołach pw. Chrystusa Króla i pw. św. 
Jakuba Apostoła oraz w Muzeum II Wojny 
Światowej.

Podczas jednego z paneli dyskusyjnych

Dr Karol Nawrocki wręcza puchar ku pamięci Tadeusza 
"Teddy’ego" Pietrzykowskiego dla najlepszego zawodnika 
gali Stanisławowi Łątkowskiemu
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Naturalny wybór - przyszłość Polski
- Panie Prezesie, po co Wam 
ta Energa?
- Firmy, które myślą o roz-

woju i chcą sprostać konku-
rencji muszą iść do przodu, 
inwestować. Nasza decyzja 
o wykupie akcji Energi ma 
charakter biznesowy. Jest 
podjęta z myślą o przyszłości 
obu firm, ale także – polskiej 
gospodarki. Chciałbym też 
zapewnić, że Energa pozo-
stanie na Pomorzu. Nic się 
w tym zakresie nie zmieni. 
Energa będzie traktowana tak 
samo jak wszystkie inne spół-
ki z Grupy Kapitałowej OR-
LEN. Nabyliśmy wiele spółek 
i ich siedziby pozostały tam, 
gdzie były. Spółki dobrze 
funkcjonują, rozwijają się, 
ORLEN także w nie inwestu-
je. Przykładem jest choćby 
włocławska spółka Anwil. 
Dziś w Europie i na świecie 
duże koncerny multienerge-
tyczne, powstałe w wyniku 
połączenia wielu firm to re-
guła, bo tego wymaga rynek. 
Są nimi m.in. BP, Shell. I my 
chcąc z nimi konkurować 
musimy iść w ich ślady.

- Jednak ORLEN jest najbar-
dziej znany ze stacji paliw.
- PKN ORLEN to nie tylko 

stacje paliw. To także rafine-
rie, zakłady petrochemiczne, 
czy energetyka. Szukaliśmy 
możliwości szybszego roz-
woju segmentu energetycz-
nego, szczególnie w kie-
runku odnawialnych źródeł 
energii. Chcemy budować 
morskie farmy wiatrowe na 
Bałtyku. Ale potrzebne nam 
jest również doświadczenie 
i kompetencje, które posiada 
Energa w zakresie OZE. Dla-
tego gdańska firma była natu-
ralnym wyborem. Ponad 30 
proc. produkowanego przez 
nią wolumenu pochodzi wła-
śnie z odnawialnych źródeł 
energii . To zdecydowanie 
najwyższy udział spośród 
jej głównych konkurentów. 
Z perspektywy Grupy Orlen 
inwestycja zbilansuje posia-
dane aktywa konwencjonal-
ne, np. bloki parowo-gazowe 
w Płocku i Włocławku. Do 
tego dochodzą korzyści biz-
nesowe, jak wykorzystanie 
obecnych nadwyżek produk-
cyjnych PKN Orlen przez 
Grupę Energa, czy połączenie 
przez obie spółki kompetencji 
w obszarze elektromobilności.

- Dokąd zmierza ORLEN?
- Tworzenie multienerge-

tycznego koncernu to nieła-
twy proces, ale zdecydowali-
śmy się na ten krok, bo tylko 
w ten sposób będziemy mogli 
utrzymać przewagę konku-
rencyjną na rynku w długiej 
perspektywie. Należy pamię-
tać, że podejście do jego bu-
dowy analizowane było przez 
wiele poprzednich zarządów, 
czego dowodem było rozpo-
częcie tworzenia segmentu 

energetycznego, a w następ-
stwie  powstanie elektrowni. 
Dalszy rozwój energetyki 
w ramach PKN Orlen uważa-
my za słuszny strategicznie, 

a dopasowanie Energii do 
kierunków rozwoju i dywer-
syfikacji biznesu PKN Orlen 
doskonale wpisuje się w kon-
sekwentnie prowadzoną przez 
nas politykę. To kierunek do-
brze widoczny już na rynku 

– strategie oparte na dywer-
syfikacji źródeł przychodów 
wdrażają zarówno regionalni 

gracze – konkurenci Grupy 
ORLEN, jak MOL, OMV, 
Repsol, a także światowi gi-
ganci, jak BP, Shell czy Total.

- A jak Pan odniesie się do 
zarzutów o rozbijaniu in-
tegralności regionu pomor-
skiego, który głoszą lokalni 
politycy opozycji. Przeciw 

tej transakcji wypowiada się 
prezydent Gdańska Aleksandra 
Dulkiewicz, także marszałek 
województwa pomorskiego 
pan Struk?
- Trudno to zrozumieć, bo 

przecież każdy szef samo-
rządu bez względu na to czy 
jest burmistrzem czy prezy-
dentem zabiega o stabilnego, 

wiarygodnego i silnego in-
westora, który chce wyłożyć 
pieniądze na inwestycje . Bo 
to oznacza dodatkowe środ-
ki dla lokalnych budżetów, 
które można wydać  choćby 
na miejską infrastrukturę 
i poprawić dzięki temu jakość 
życia mieszkańcom. W Gdań-

sku jest odwrotnie. Dla mnie 
to gra polityczna, która nie 
uwzględnia potrzeb zarówno 
samej Energi,  mieszkańców 
Gdańska i regionu Pomo-
rza. Przecież finalizacja tego 
procesu oznacza wymierne 
korzyści zarówno dla bizne-
su oraz pracowników Grupy 
Energa, jak i lokalnej spo-

łeczności. Zgodnie z naszymi 
deklaracjami Grupa Energa 
zachowa pełną odrębność 
prawną. Nikt nie wywiezie 
stąd ani siedziby, ani instala-
cji, a to oznacza, że podatki 
będą płacone w Gdańsku. 
Wystarczy tu spojrzeć na hi-
storię przejęć Grupy Orlen 

w ostatnich latach. Zarówno 
wspomniany już włocławski 
Anwil, jak i czeski Unipetrol 
działają nadal jako odrębne 
spółki. Co więcej – dzięki 
wsparciu Grupy Orlen - są 
konsekwentnie rozwijane, 
a realizowane inwestycje 
znacząco wzmacniają ich 
pozycję na rynku. Nie nale-

ży też spodziewać się zmian 
w podejściu do sponsoringu 
Grupy Energa. Sam PKN 
Orlen już aktywnie działa 
w tym obszarze na Pomorzu. 
Najlepszym przykładem jest 
zorganizowanie tegorocz-
nej edycji największej pol-
skiej imprezy motoryzacyj-
nej – VERVA Street Racing 
w Gdyni. Zresztą wszystkie 
spółki w ramach Grupy Orlen 
aktywnie angażują się w sport 
w lokalnym wymiarze. Anwil 
jest znany ze wsparcia koszy-
kówki, podobnie jak Orlen 
Lietuva. Z kolei Unipetrol 
aktywnie wspiera hokej, któ-
ry jest sportem narodowym 
w Czechach. To pokazuje, że 
działania Orlenu na rzecz lo-
kalnych społeczności są prze-
myślane i ukierunkowane na 
faktyczne potrzeby regionu.

- Pracownicy Grupy Energa 
nie powinni się więc obawiać?
- W żadnym wypadku. Tę 

transakcję należy rozpatry-
wać w kontekście szans, nie 
zagrożeń. Przede wszystkim 
zwiększą się możliwości 
rozwojowe pracowników, 
dzięki zatrudnieniu w silnej, 
zdywersyfikowanej, między-
narodowej Grupie. Przecież 
dzisiaj na rynku mocno od-
czuwalny jest deficyt wysoko 
wykwalifikowanych i wyspe-
cjalizowanych pracowników 
w branży energetycznej.

- Kiedy zatem możemy spodzie-
wać się finalizacji transakcji?
- Aby transakcja doszła do 

skutku musimy w odpowiedzi 
na nasze wezwanie uzyskać 
liczbę akcji uprawniającą do 
wykonywania co najmniej 
66% ogólnej liczby głosów 
na Walnym Zgromadzeniu. 
Konieczne będzie także uzy-
skanie zgody organu antymo-
nopolowego na koncentrację. 
Złożyliśmy już w Komisji 
Europejskiej roboczą wersję 
wniosku, co oznacza rozpo-
częcie rozmów.. Zapisy na 
akcje ruszą 31 stycznia, li-
czymy, że transakcję uda się 
zrealizować w drugim kwar-
tale przyszłego roku.

- Nie sposób nie zapytać w tym 
kontekście o przejęcie Loto-
su. Czy nowa inwestycja na 
Pomorzu oznacza, że tamten 
proces odkładacie na półkę?
- Absolutnie nie. Podjęliśmy 

się trudnego przedsięwzięcia, 
żeby połączyć dwie spółki 
prowadzące tożsamą działal-
ność na rynku polskim i je-
steśmy zdeterminowani żeby 
ten proces przeprowadzić 
z korzyścią dla obydwu firm, 
klientów i Akcjonariuszy. 
Nic się w tym zakresie nie 
zmieniło. Prace nad przeję-
ciem Lotosu dalej postępują. 
To jest duży i czasochłonny 
projekt. Planujemy sfinali-
zować go w 2020 roku. I tak 
jak wielokrotnie powtarzałem 
przyniesie wymierne korzyści 
obu firmom, społecznościom 
lokalnym i polskiej gospo-
darce.

Z Danielem Obajtkiem, prezesem PKN 
Orlen rozmawia Marek Formela
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Galeria Sztuki Gdańskiej

Partner wydania

Słowo jednak o poprzed-
nim wydarzeniu.  Nasza 
wiedza i znajomość powo-
jennych sopockich artystów 
jest raczej spora, inaczej jest 
z artystami Wolnego Miasta 
Gdańska w granicach które-
go Sopot leżał. Ta wystawa 
odsłoniła wiele tajemnic, 
zobaczyliśmy prace kilku 
dobrych artystów których ni-
gdy wcześniej z miastem nie 
łączyliśmy. Dużym plusem 
pokazu był wydany dzięki 
firmie MerCo katalog. Obra-
zy pochodziły z prywatnego 
zbioru gdańskiego kolekcjo-
nera Andrzeja Walasa i jak 
wiem ekspozycja może być 
powtórzona w dowolnym 
miejscu - zasługuje na to.

Również w Sopocie od-
była się prezentacja prac 
dawno nie widzianego ma-
larza prof. Jana Góry wy-
chowanka Staszka Wójcika 
znakomitego krakowskie-
go kolorysty przez wiele 
lat związanego z Sopotem. 

Artysty, którego dopiero 
niedawno dla Wybrzeża od-
kryła wystawa „Ocalić od 
zapomnienia” przygotowa-
na przez miejscowy ZPAP. 
Do osoby prof. Jana Góry 
w Galerii Sztuki Gdańskiej 
niebawem powrócimy.

Ostatnio prezentowana 
była również coroczna wy-
stawa tym razem zorganizo-
wana z okazji 77 rocznicy 
urodzin prof. Czesława Tu-
mielewicza, który prezen-
tował swoje ostanie prace 
marynistyczne. Jego od lat 
niezmienny, intrygujący ko-
loryt morza nadal przyciąga 
i jest interesujący. Myślę, że 
niedługo również odwiedzi-
my pracownię profesora.

Do końca grudnia obejrzeć 
można jeszcze trzy bardzo 
ciekawe ekspozycje. W Pol-
skiej Filharmonii Bałtyckiej 
t rwa zbiorowa wystawa 

„Gdańsk przez pryzmat” 22 
artystów malujących swego 
czasu kadry do animowane-

go filmu „Twój Vincent”. To 
interesujące, nowe, świeże 
spojrzenie na Gdańsk osób 
które dopiero teraz w wie-
lu wypadkach miały z nim 
pierwszy kontakt. W nowej 
formule artystycznej zo-
baczyć możemy miasto na 
nowo. W Galerii „Na miej-
scu” nową wystawę prezen-
tuje znakomitość polskiej 
sztuki, ekscentryczny Kazi-
mierz Kalkowski, malarz, ce-
ramik uczeń prof. Kazimie-
rza Ostrowskiego, zazwyczaj 
szokujący ale zawsze warty 
zobaczenia.

Ostatnia prezentacja do 
której odwiedzenia gorąco 
również zapraszam to wysta-
wa Marka Wróbla w Gdań-
skim Ratuszu Staromiejskim, 
którego dawno na naszych 
łamach nie gościliśmy. Ar-
tysta znany, wywodzący się 
z gdańskiej ekspresji lat 80, 
będący do dziś wierny jej 
przedstawicielem, o solid-
nych podstawach wywo-

dzących się od takich zna-
komitości jak profesorowe: 
Jackiewicz, Bereźnicki i La-
secki. Lepszej rekomendacji 
nie trzeba. Wróbel jednak 
sam zbudował swoją narra-
cję i myślę, że tu jego dobra 
znajomość historii sztuki, 
szczególnie niemieckiej eks-
presji pomogła mu w znale-
zieniu swojej drogi. Przejście 
od tamtej stylistyki do nurtu 
który pojawił się po II woj-
nie światowej na amerykań-
skim kontynencie - abstrak-
cyjnej ekspresji, doprowadził 
go dziś do nowoczesnego 
spojrzenia na miniony styl 
amerykańskich tuzów ma-
larstwa: Marka Rothko, Wil-
lema de Kooninga czy Jack-
sona Pollocka. Obserwuję 
od lat jego sztukę i trudno 
zauważyć aby dokonywał 
w niej jakichś znaczących 
zmian. Widać co innego, co-
raz większe doświadczenie 
i swobodę. Jego prace się-
gające do tradycji amerykań-

skiego nowoczesnego ma-
larstwa lat 50. coraz pełniej 
uświadamiają jego nieprze-
ciętny profesjonalizm.

Przyznam szczerze, że słu-
chając amerykańskiego jazzu 
tamtych lat, który uwielbiam 
w wykonaniu Charlie Par-
kera, Cheta Bakera, Milesa 
Davisa czy Maxa Roacha, 
widzę zawsze jego olbrzymie 
płótna chociażby te z tej po-
przedniej rewelacyjnej wy-
stawy prezentowanej w gale-
rii „ WL-4 - Mleczny Piotr”. 
Wróbel zachwycał tam nie-
przeciętnymi kompozycjami: 
linia, kształt, kolor decydują 
o przejrzystości. Często in-
spiruje się morzem, choć 
w wielu przypadkach trud-
nym do rozpoznania. Jednak 
nie to było najważniejsze, 
chodziło przede wszystkim 
o emocje, myślę, że właśnie 
dlatego pokazywał tam ol-
brzymie formaty, nie ograni-
czał w nich doboru kolorów 
wręcz przeciwnie wyposażał 

płótna w smacznie kompono-
waną spontaniczną grę barw 
i odcieni, która również sta-
nowi o wyrazie abstrakcji 
ekspresyjnej. Na obu tych 
wystawach trudno było zna-
leźć obrazy nawiązujące do 
modernistycznej niemieckiej 
ekspresji, wczesnego ma-
larstwa Wróbla, ale zapew-
niam, że i takie widziałem 
przed laty w jego pracowni. 
Wróbel odszedł od tamtego 
spojrzenia, wyzwolił się od 
zorganizowanych koncepcji 
swojego umysłu. Z wielką 
przyjemnością zobaczyłem 
nowego artystę wiedzącego 
na czym polega swoboda 
zastosowania indywidualnej 
interpretacji gry kolorów 
i linii bez wielkich aspiracji 
znaczeniowych.

Wystawę Marka Wróbla 
w Gdańskim Ratuszu Staro-
miejski można oglądać do 
18.12.2019.

Stanisław Seyfried

Swobodny Marek Wróbel
Ostatnie tygodnie roku już tradycyjnie przynoszą wzmożony ruch w galeriach 
malarskich Wybrzeża, i nie inaczej jest w tym roku. Dobra passa niezłych wystaw 
trwa. Dopiero co zakończył się pokaz w Sopockim Dworku Sierakowskich „Sopoccy 
malarze - Ci, którzy odeszli są wśród nas”, a już rozpoczyna się tam świąteczna 
wystawa Joanny Nurowskiej i jej uczniów z orłowskiego „Plastyka”.

Marek Wróbel

Gdańsk przez pryzmat - Monika Radzewicz Marek Wróbel
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"Wasze Historie Po Oruńsku": 
piłka nożna i zapasy

- Piąty numer "Wasze Hi-
storie Po Oruńsku" tak jak 
czwarty dotyczy tradycji 
sportowych - powiedziała 
Dorota Dombrowska, redak-
tor naczelna gazetki "Wasze 
Historie Po Oruńsku". - Tym 
razem są to historie dotyczą-

ce oruńskich piłkarzy i piłki 
nożnej oraz zapasów i zapa-
śników. Piłka nożna to najbar-
dziej popularna dyscyplina, 
a Orunia miała dwóch bar-
dzo utalentowanych piłkarzy 
w przeszłości. Jednym z nich 
był Jerzy Apolewicz, który 

był zawodnikiem pierwszej 
drużyny Lechii. Drugim zna-
nym piłkarzem z Oruni był 
Tadeusz Jahn, który również 
grał w Lechii Gdańsk. Zapa-
śnicze tradycje Orunii się-
gają lat siedemdziesiątych 
XX wieku. Obecnie na Oru-
ni działa Uczniowski Klub 
Sportowy AJAS prowadzony 
przez pana Józefa Alijewa, 
w oparciu o Szkołę Pod-
stawową nr 16. UKS AJAS 
działa od lat dziewięćdziesią-
tych ubiegłego wieku. Prze-
winęło się przez niego wielu 
utalentowanych zawodników. 
Zawodników AJAS-a miesz-
kańcy Oruni mieli okazję 
oglądać w ostatnich latach 
podczas Festynu Oruńskiego. 
Na razie zamykamy temat 
sportowy w "Wasze Historie 
Po Oruńsku", ale nie mówię, 
że na zawsze.

Premiera ostatniego w tym 
rok numeru "Wasze Historie 
Po Oruńsku" zaplanowana 
jest na 30 grudnia.

Gazetkę wydał Gdański 
Archipelag Kultury dzięki 
dofinansowaniu z budżetu 
dzielnicy Orunia-Święty Woj-
ciech-Lipce.

Tomasz Łunkiewicz

W piątek, 6 grudnia, w Stacji Orunia odbyła się premiera 
piątego numeru gazetki "Wasze Historie Po Oruńsku". 
Tematem głównym były ponownie tradycje sportowe na Oruni. 
Tym razem piłkarskie i zapaśnicze.

Kolejny dar serca dla Oddziału Hematologii Dziecięcej

Wcześniej Fundacja prze-
kazała 14 łóżek. Dzięki 
otrzymanym w środę 9 ko-
lejnym łóżkom wszyscy mali 
pacjenci będą korzystać tylko 
z nowych, elektrycznie stero-
wanych. Od marca 2018 roku 
na Oddział Hematologii Dzie-
cięcej trafiły łącznie 23 łóżka 
o wartości ponad 320 tysięcy 
złotych.
- W tym roku Mikołaj za-

czął rozdawać prezenty już 
przed szóstym grudnia - po-
wiedziała Marta Czyż-Ta-
raszkiewicz, Prezes Fundacji 
z Pompą - Pomóż Dzieciom 
z Białaczką. - 9 łóżek elek-
trycznie sterowanych trafi-

ło na Oddział Hematologii 
Dziecięcej. To ostatnie, które 
trzeba było kupić. Bardzo 
się cieszę, bo jako Fundacja 
możemy zacząć myśleć o no-
wych celach. Te łóżka tak na-
prawdę pomagają wszyst-
kim. Dzieciom - części już 
się wygodnie śpi, a części 
będzie się wygodnie spało. 
Pielęgniarkom i lekarzom - 
bo podczas wszelkich zabie-
gów mogą sobie to łóżko na 
odpowiednio wysokość pod-
nieść i w związku z tym będą 
chronić swoje kręgosłupy. 
No i także rodzicom, którzy 
podczas zabiegów pielęgna-
cyjnych również mogą łóżko 

ustawić na odpowiednio dla 
siebie wysokość. Wielkie po-
dziękowania należą się firmie 
dostarczającej łóżko, która 

dostarczyła 9 chociaż zapłaci-
liśmy za 5. Dostaliśmy cztery 
kolejne z możliwością zapłaty 
za nie w późniejszym termi-
nie. Jako Fundacja wspiera-
my Oddział od 2013 roku i na 
tym się na pewno nie skoń-
czy. Mamy nowy pomysł na 
co trzeba zebrać pieniądze. 
Zrobiło się dość ciasno na 
salach, bo łóżka są szersze 

niż te, które były wcześniej 
i fotel, które służą rodzicom 
w nocy też są szersze. Trzeba 
teraz zagospodarować sale 

tak, żeby szafki nie stały na 
podłodze, żeby miejsca w sa-
lach znów było więcej.

Wsparcia w zakupie udzieli-
ły firmy LPP i Apteki Gemini.

Fundacja z Pompą – Pomóż 
Dzieciom z Białaczką oraz 
projektantka Adrianna Złoch 
zapraszają na charytatywny 
wernisaż „Moda kontra rak”, 
który odbędzie się 15 grud-

nia w Tu i Teraz w Krzywym 
Domku w Sopocie w godzi-
nach 12.00-15.00.

Uczestnicy obejrzą wy-

stawę fotografii po pokazie 
mody na Oddziale Hemato-
logii Dziecięcej gdańskiego 
UCK. W rolę modeli wcie-
lili się mali pacjenci. Ca-
łość uwieczniła Anny Rezu-
lak z KOSYCARZ FOTO 
PRESS/KFP, a portrety wy-
konał profesjonalny fotograf 
Jakub Grabowski. Organi-
zatorzy wernisażu zaplano-

wali szereg aukcji: styliza-
cji modowych, dzieł sztuki 
i świątecznych dekoracji. 
Całkowity dochód zostanie 
przeznaczony na zakup łóżek 
sterowanych elektrycznie dla 
dzieci chorych nowotwory 
krwi, leczących się na Od-
dziale Hematologii Dziecię-
cej Uniwersyteckie Centrum 
Kliniczne w Gdańsku.

W Strefie Małego Pro-
jektanta dzieci będą mogły 
wcielić się w rolę projektanta, 
szyjąc własne woreczki na 
miniprezenty bożonarodze-
niowe dla bliskich, przygo-
towując własny moodboard 
wymyślonej przez siebie 
stylizacji i zasiąść do maszy-
ny do szycia. Nad pracami 
czuwać będą wolontariusze 
pod kierunkiem projektantki 
mody. W Strefie Słodkości 
będą candybar,  czekola-
dy i cukierki od sponsorów. 
W Strefie Wizażu wszystkie 
kobiety mogą liczyć na ma-
kijaż, który wykonają profe-
sjonalne trójmiejskie makija-
żystki.

Tomasz Łunkiewicz

Osiem elektrycznie sterowanych łóżek 
Eleganza 2 Premium i jedno Tom 2 
dla małych pacjentów otrzymał 4 
grudnia Oddział Hematologii Dziecięcej 
gdańskiego UCK. Kupiła je Fundacja 
z Pompą - Pomóż Dzieciom z Białaczką 
za środki od sponsorów i ze zbiórki 
publicznej. W niedzielę 15 grudnia w Tu 
i Teraz w Krzywym Domku w Sopocie 
w godzinach 12.00-15.00 odbędzie się 
charytatywny wernisaż „Moda kontra rak”.

„Zrób prezent - podziel się sobą”

S p e c j a l n y  t r a m w a j 
w ramach akcji „Zrób prezent 

- podziel się sobą” jeździł po 
Gdańsku trasie Strzyża – Sie-
dlce prawie pięć godzin. Prze-
jazd był bezpłatny. Każdy kto 
do niego wsiadł mógł zareje-
strować się jako potencjalny 
dawca szpiku. Wolontariu-
sze rozdawali oświadczenia 

woli w sprawie oddawania 
po śmierci organów do trans-
plantacji. Ratownicy medycz-
ni pokazywali jak udzielać 
pierwszej pomocy. Każdy 
mógł spróbować resuscyta-
cji na specjalnym fantomie. 
Studenci medycyny badali 
poziom cukru we krwi i ci-
śnienie tętnicze. W tramwaju 

można było spotkać… Świę-
tego Mikołaja. Pasażerowie 
mogli liczyć na drobne słod-
kości i mikołajowe czapki, 
a najmłodsi także drobne 
upominki.

Tramwaj był widoczny już 
z daleka, bo specjalne oświe-
tlony przez firmę Elmir.

Akcję zorganizowały: Fun-
dacja z Pompą – Pomóż Dzie-
ciom z Białaczką, Fundacja 
imienia Bartka

Kruczkowskiego Organiści, 
Stowarzyszenie Na Rzecz Ra-
townictwa „Adiutare”, Koło 
Pediatrii przy Klinice Pedia-
trii, Hematologii i Onkologii 
GUMed oraz Gdańskie Auto-
busy i Tramwaje.
- Po raz szósty namawiamy, 

żeby zrobić prezent i dzielić 
się sobą w Mikołajki - po-
wiedziała Marta Czyż-Ta-
raszkiewicz, Prezes Fundacji 
z Pompą - Pomóż Dzieciom 
z Białaczką. - Uczymy pierw-
szej pomocy, namawiamy do 
rejestracji w bazie dawców 
szpiku, rozdajemy oświad-
czenia woli o chęci oddania 
organów do transplantacji 
po śmierci, a studenci GU-
Med-u mierzą ciśnienie i po-
ziom cukru we krwi.

Tomasz Łunkiewicz

6 grudnia po raz szósty po Gdańsku jeździł specjalny tramwaj 
w ramach akcji „Zrób prezent - podziel się sobą”. Podczas 
bezpłatnych przejazdów na trasie Strzyża - Siedlce - Strzyża 
można było zrobić darmowe badania, zarejestrować się 
jako potencjalny dawca szpiku, podpisać oświadczenie woli 
w sprawie oddania organów do transplantacji.
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Sport szkolny z Energą

Partner wydania www.energa.pl

Festiwal korektywy "Czas na prawidłowa postawę"

Przegląd Gdańskich 
Zespołów Cheerleaders

Mikołajkowe testy 
Sekcji Lekoatletycznej

Zapobieganie wadom po-
stawy ma ogromne znaczenie 
ze względu na kształtowanie 
harmonijnej i estetycznej syl-
wetki u dzieci, jak też dlate-
go, że przeciwdziała wytwa-
rzaniu się podłoża, na którym 

powstają w późniejszym 
wieku zniekształcenia i bóle 
kręgosłupa.

W wieku szkolnym, zwłasz-
cza w młodszych klasach, 
dziecko przez dłuższy czas 
w ciągu dnia przebywa w wy-

muszonych pozycjach, za-
równo w szkole jak i w domu. 
Może to być powodem po-
wstawania wad postawy.

Zdrowe dziecko jest ruchli-
we i szkody, które mogłyby 
powstać w czasie dłuższego 
siedzenia, mogą być wy-
równywane w czasie zabaw 
ruchowych na świeżym po-
wietrzu. Wytworzenie się 
nieprawidłowych skrzywień 
i wad zagraża dzieciom mało 

ruchliwym, chorowitym, nie-
dożywionym, z ukrytymi wa-
dami budowy tkanek. Nieżyty 
nosa i zatok, przerost migdał-
ków, skrzywienie przegrody 
nosa, polipy i inne przyczy-
ny utrudniające oddychanie 
mogą powodować zakwasze-
nie organizmu oraz obniżać 
napięcie mięśni, tak ważne 
dla kształtowania się prawi-
dłowej postawy. Dlatego też 
utrwalanie nawyku postawy 

skorygowanej, wyrabianie 
nawyku prawidłowego sta-
wiania stóp w chodzie, biegu 
oraz poprawnego ich trzyma-
nia w czasie stania i siedzenia 

- powinno odbywać się nie 
tylko na zajęciach gimnasty-
ki korekcyjnej w szkole, ale 
również w domu pod kontrolą 
rodziców.

Gimnastyka korekcyjna jest 
specyficzną formą ćwiczeń 
fizycznych, w których ruch 
został podporządkowany ce-
lom terapeutycznym, a celem 
nadrzędnym jest przekonanie 
i zachęcenie dziecka do pod-
jęcia trudu pracy korekcyjnej.

Program festiwalu obejmu-
je:                                                        
- Prelekcję na temat postępo-

wania korekcyjnego u dzieci
- Pokaz ćwiczeń korekcyj-

nych
- Tor korekcyjno- kompen-

sacyjny
- Quiz „Trzymaj formę”
- Pomiar składu ciała
- Stanowisko ze zdrową 

żywnością
- Pokazy tańca sportowego.

Przewidziane są nagrody 
oraz upominki m.in. w po-
staci kolorowych woreczków 
gimnastycznych i karimat 
do ćwiczeń gimnastycznych, 
a Przewodniczący Rady 
Rodziców będzie serwował 
świeży i ciepły popcorn.

Całość odbędzie się w kli-
macie nadchodzących Świąt 
Bożego Narodzenia.

Dodatkowe informacje 
można uzyskać telefonicznie 
(GZSiSS tel. 58/520-68-50 ; 
SP 46 tel. 58/553-27-23)

źródło GZSiSS

Dyrektor Gdańskiego Zespołu Schronisk 
i Sportu Szkolnego oraz dyrektor 
Szkoły Podstawowej nr 46 w Gdańsku 
zapraszają rodziców wraz z dziećmi do 
czynnego udziału w festiwalu korektywy 
pod hasłem „Czas na prawidłową 
postawę”, który odbędzie się w dniu 14 
grudnia 2019 r. w godzinach: 10.00=14.00. 
Rodzice będą mogli zapoznać się 
z rodzajami ćwiczeń korekcyjnych oraz 
otrzymają wskazówki instruktorów 
do wykonywania ich w warunkach 
domowych.

Każdy zawodnik podczas 
takich zajęć zostaje poddany 
trzem próbom sprawnościo-
wym: szybkości, skoczności, 
mocy. Trenerzy skwapliwie 
notują wyniki swoich pod-
opiecznych, aby mieć pod-
stawę do analizy obciążeń 
treningowych.

Na koniec prób sprawno-
ściowych, po podliczeniu 

wyników, trzej uczestnicy 
z najlepszymi wynikami 
w poszczególnych katego-
riach, zostali uhonorowani 
pamiątkowymi medalami. 
Ponieważ dzień testów przy-
padł na początek miesiąca, to 
nieodłącznym atutem tych 
grudniowych zajęć stał się 
strój Mikołaja. Uczestnicy 
skwapliwie skorzystali z tej 

możliwości i wielu z nich 
przybyło w mikołajowym 
przebraniu, co w połączeniu 
z puszczaną podczas testów 
muzyką, dodało całej impre-
zie nieco zabawowego cha-
rakteru.

TŁ
fot. Wojciech 

Czubaszek

Jak co roku grudniowe zajęcia Sekcji Lekkoatletyki Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu Szkolnego miały niecodzienny 
przebieg. Ostatnie spotkania w roku poświęcone zostały na 
testy motoryczne zawodników uczęszczających na zajęcia.

Gdański Zespół Schronisk i Sportu Szkolnego zaprasza na 
Mikołajkowy Przegląd Gdańskich Zespołów Cheerleaders. 
Impreza odbędzie się w sobotę, 14 grudnia, w  Zespole Szkół 
Ogólnokształcących nr 10. Początek o godz. 10.00.

Zawody organizowane 
przez GZSiSS, dla wielu za-
wodniczek są niejako rozpo-
częciem sezonu sportowego, 
czy też przygody z tą dyscy-
pliną. Z tego powodu uczest-
nicy nie spotkają tutaj rywa-
lizacji, a jedynie możliwość 
zaprezentowania swojego 
tanecznego układu. Podczas 
największego gdańskiego 
przeglądu na scenie Zespołu 
Szkół Ogólnokształcących nr 
10 w Brzeźnie wystąpi ponad 
250 zawodniczek zrzeszo-
nych w rodzimych klubach 
cheerleaders, które zaprezen-
tują swoje choreograficzne 
układy specjalnie przygoto-
wane do świątecznej muzyki.  
Dodatkowym akcentem będą 
mikołajkowe elementy stro-
jów występujących na scenie 
zawodniczek. 

Program przeglądu: 
08:00 - 10:00 Rejestracja Ze-
społów 
09:45 Odprawa komisji sę-
dziowskiej i trenerów/opie-
kunów zespołów
10:00 - Rozpoczęcie Przeglą-
du
12:00 Dyskoteka mikołajko-
wa
13:00 Uroczyste Zakończenie, 

wręczenie nagród 
Informacji na temat prze-

glądu udziela Alicja Płon-

ka - koordynator z ramienia 
GZSiSS tel. 606278553.

TŁ


